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Koncert Polskiego Rodln u Płocku
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Egzaminy dla szoferów
i molotïliliilûw w Płatku.
Dnia 29 b.m. o godz. 15 

Biuro Techniczne Automo­
bilklubu Polski przeprowadzi 
w Płocku egzemin szoferski 
i motocyklowy na prawo 
jazdy. Ö prawo jazdy mogą 
się ubiegać szoferzy zawo­
dowi, amatorzy i motocykli­
ści, pomimo, źe w kursie u- 
dziatu nie brali. (Muszą się 
jednak wykazać znajomoś­
cią przepisów i prowadzenia 
pojazdów).

Uzupełniające kursy do 
29 b.m. przeprowadza i szyb­
ko szkoli na miejscu p. inż. 
K. Mielnik.

Wiele więc jeszcze osób 
ma możność ukończenia kur­
su szoferskiego i zdobycia 
prawa jazdy

Zapisy przyjmuje i szcze­
gółowych informacyj udzie­
la firma Halladin i S-ka, 
Płock, ul. Kościuszki, tel. 
13-10.
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Kuncówna nie usiłowała się za­
pierać. Sąd skazał młodocianią 
przestępczynię na umieszczenie w 
zakładzie poprawczym.

m. o godz. 
noc i urzą- 
w KĄPie, 

w Teatrze

Dnia 31 b. m. pod hasłem 
„Wisłą do Polskiego Morza", mi­
krofon Polskiego Radia odbędzie 
oryginalną podróż z Warszawy Wis­
łą do Gdyni. Wybitnie propagan­
dową wędrówkę zespół artystycz­
ny Rozgłośni Warszawskiej odbę­
dzie parostatkiem „Vistoli“. W 
wycieczce weźmie udział kapela 
Feliksa Dzierżanowskiego i ..Czwór­
ka Radiowa*, również jako sollst 
ka Aniela Szlemińska i Ładosz.

Zespół mikrofonowy da szereg 
koncertów w drodze.

Ucieszyli się niektórzy ludzie z 
hałasu, jaki się zrobił dokoła maso­
nerii, myśląc, że w ten sposób wresz­
cie wykryje się owego „potwora* 
masońskiego, który podgryza życie 
polskiego narodu. Piszą nawet „sa­
nacyjne" gazety, że — taka akcja z 
masonerią prowadzi najszybciej do 
celu. Taka akcja jest czymś realnym 
nie jest ciuciubabką, a co najważ­
niejsze pozwala docierać do właści­
wych źródeł działalności łóż w Pol­
sce. Po nitce do kłębka, a nie łapać 
od razu cały kłębek i supłać, aby 
sprawę jeszcze bardziej gmatwać 

iw mioiijti 120.000 liii o
na köDflresle MarjjDjm we Francji.
Cała prasa katolicka we Francji 

żywo omawia uroczystości Narodowe­
go Kongresu Maryjnego, który odbył 
się w tych dniach w Boulogne-sur- 
Mer. Kongres zgromadził liczne du­
chowieństwo z całej Francji z kardy­
nałem Lićnart, legatem papieskim na 
czele. W uroczystościach wzięło udział 
50 000 przeszło dorosłych oraz ponad

„Krowa, która wiole ryczy”.

14 tys. jeńców
W dniu wczorajszym wojską 

powstańcze zajęły na froncie Estra- 
madury miejscowości Quintana de 
Serena, Coronada i Macacena, bio- 
rąc do niewoli wielu jeńców.

Podczas działań w obszarze 
Don Benito (na froncie Estrama- 
dury) wojska gen. Franco wzięły 
do niewoli I4 tys. jeńców, zdoby­
ły dwie baterie artylerii, sekcję sa­
mochodów pancernych i baterię 
przeciwczolgową.

Na froncie walenckim wojska 
gen. Franco kontynuują działania 
mające na celu otoczenie przeciw­
nika na północ od m. Segorbe.

powołanych pod broń.
Większa część rezerwistów uda 

się na teren prac fortyfikacyjnych 
w Nadrenii. W ten sposób armia 
niemiecka w okresie manewrów 
jesiennych będzie liczyła ponad 4I 
dywizji, czyli ponad 700 tysięcy 
żołnierzy.

700 tysięcy żołnierzy
Na tegoroczne wielkie manew­

ry jesienne Reichswehry wezwano 
wielką liczbę rezerwistów. Aczkol­
wiek dokładne cyfry nie są znane, 
z dobrze poinformowanych źródeł 
donoszą, że juź obecnie do prac 
przygotowawczych wezwano kilka 
tysięcy rezerwistów.

l-szym etapem artystycznym będzie
Płock

dokąd cały zespół liczący 22 oso­
by, przybędzie b. 
I7 30 zatrzyma się na 
dzi koncert wieczorem 
a w razie niepogody 
Miejskim.

Organizatorami tej 
Płocku jest Związek 
zerwy.

Ceny biletów na 
zł. Bilety wcześniej 
wać w cukierni sukc.

Złodzieje z Łodzi na ayslepach o Płocku.
Młodociana złodziejka w Bazylice Katedralnej opróżniała 

portmonetki damskie.
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Wszelkie zaś gmatwianie sprawy ma­
sońskiej zaciera ślady wolnomularstwa 
i w końcu zupełnie uniemożliwia 
wszelką walkę z mistrzami papierowej 
kielni.

Mylą się jednak ci, którzy tak 
myślą. Gdyby bowiem interpelac­
jami poselskimi można było zli­
kwidować wolnomularstwo w Pol­
sce, niewątpliwie zapomnielibyśmy 
już o nim. Nie wiele też dowiadu­
jemy się z odpowiedzi na interpe­
lacje. Czy dużośmy się dowiedzieli 
z odpowiedzi premiera Składkow- 
skiego na taką interpelację, lub z 
odpowiedzi ministra Poniatowskie­
go? Z hałasu, który wytworzył się 
dokoła masonerii jest jak z przy­
słowiową ,,krową, która wiele ry­
czy“...  

W niezbyt dalekiej przyszłości 
a odbyć się, j»k zapowiadają, w 
owym Jorku Światowy Kongres 
(odzieży na rzecz pokoju. W 
riązku z tym w szeregu krajów 
wne ugrupowania młodzieży 
ynią gorączkowe przygotowania 

o tego zjazdu i, robiąc mu rekla- 
ę, rozdmuchują jego znaczenie, 
yją natomiast starannie jego istot 

e cele i tendencje. W sprawie 
iędzynarodowych kongresów mło- 
ieźy na rzecz pokoju niejedno- 
otnie wysuwano wielkie zastrze- 
nis a miarodajne czynniki i orga- 

izacje katolickie wyraźnie przed 
działem w tych kongresach prie- 

egały młodzież katolicką, Bi- 
up Lozanny, Genewy i Frybur- 

a msgr. Besson już w r 1936 z 
kazii pierwszego tego rodzaju kon- 
resu w Genewie pisał: ,Z jednej 

ny przekonani jesteśmy, że 
oegres ten, jak i inne jemu po- 
obne, nie przyniesie praktycznych 
kutków dla dzieła popierania po- 
oju, z drugiej, że przyczyni się 
o rozszerzania takich politycz- 
ycb i religijnych ideologij, które 

sumieniu obowiązani jesteśmy 
walczać". Po odbytym zaś kon- 
eeie genewskim katolicka fede 
ja akademicka „Pax Romana* 
łosiła: „Ruch kongresów (za po­
jem) opanowany został przez 

lementy marksistowskie, chociaż 
popierany był przez osoby, które 
sądziły, źe mogą nań wywrzeć 
wpływ łagodzący, albo które zosta­
ły zwiedzione przez prądy ekstre­
mistyczne*. Podobne ostrzeżenia 
wypowiadano i wypowiada się 
również przed nowym zbliżającym 
się kongresem.

Organizatorzy Kongresu, aby 
swojemu zjazdowi dać pozory po- 
wuechności i rzekomego wyrazu 
opinii całej młodzieży, organizują 
w poszczególnych krajach komite­
ty narodowe, pracujące na rzecz 
kongresu nowojorskiego i uzurpu­
jące sobie rolę reprezentacji całej 
nąłodzieży danego kraju. Oczywiś* 
P® jest to conajmniej nadużycie, 
iSł*j wyrafinowane oszustwo. 
Młodzież katolicka i opierająca się 
0 “e°logię szczerze chrześcijańską 
w kongresie udziału nie weźmie, 
8 ta młodzież w większości krajów 

dziś zdecydowaną przewa- 
"srto zwrócić uwagę które 

1 Ofganizacyj młodzieżowych uzur- 
*°bie prawo reprezentowania 

cf,ÛBC* młodzieży na marksistow- 
• Hn kongresie pokoju w Nowym 
0 31.’ Dla przykładu weźmy sto- 

«nki belgijskie. Dla popierania 
°ngresu nowojorskiego utworzony

8 tU ”Comi'é d’Entente“ (komi- 
7 Porozumienia). W skład jego 

y: Belgijska Federacja uni- 
Ligfi Narodów (Fédéra- 

n niversitaire Belge pour SDN),

Onegdpj na ławie oskarżonych 
w sądzie w Płocku zasiadła 14- 
letnia mieszkanka Łodzi Helena 
Kunc, oskarżona o wykradanie 
pieniędzy z portmonetek podczas 
sumy w Bazylice Katedralnej.

Helena Kunc w dniu 3 lipca 
b. r. wykradła pizy wyjściu z Ba­
zyliki Katedralnej 46 letniej Pelagii 
Gniedziewskiej z torby portmonet­
kę z zawartością 1.50 gr. oraz 56- 
letniej Stanisławie Urbańskiej zł. 
18. W trakcie kradzieży Urbań­
ska złapała za rękę Kuncównę 
i pieniądze swoje odzyskała. Sto­
jący opodal policjant złodziejkę 
aresztował. Kuncównę chcieli od­
bić policjantowi jej wspólnicy lecz 
widząc, źe im niebezpieczeństwo 
zagraża—zbiegli.

Wobec oczywistych dowodów \20.u00 czieci.

iędzynarodowy Kongres młodzieży 
rzekomo na rzecz pokoju.

młodzież socjalistyczna (Fédération 
Nationale des Jeunes Gardes So­
cialistes Unifiés de Belgique, Fédé­
ration Bruxelloise des Etudiants 
Socialistes Unifiés), koło wolno­
myślicieli „Le Libre examen“, sek­
cja młodych kobiecego komitetu 
przeciw wojnie i faszyzmowi (La 
Jeune Equipe du Comité Mondial 
des Femmes contre la guerre et 
la fascisme), belgijska YMCA, 
wreszcie... ,,honorowa grupa skau­
tów (Le groupe Honneur des Boy- 
Scouts des Belgique). KAP.
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DLACZEGO?
,.ABC“‘w artykule „Na zagrożo­

nym bastionie gdańskim“ stawia na­
stępujący szereg pytań:

Dlaczego Polacy w Gdańsku nie 
mogli urządzić „Święta Morza“?

Dlaczego gazetom gdańskim wol­
no atakować Polskę?

Dlaczego Senat W. M. Gdańska 
w nocie swojej nie napisał, że prze­
ciwstawi się manifestacjom przeciw- 
polskim?

Dlaczego senátor Wiera - Keiser, 
który do niedawna nazywał się po 
prostu Wierciński, mógł publicznie 
kłamać, że Gdańsk nigdy nie nale­
żał do korony polskiej i nigdy pol­
skim nie był?

Ponieważ weszliśmy w okres to­
lerancji, ponieważ w polityce naszej 
w sprawie Gdańska przeważyła za­
sada czekania i tolerowanai, z dnia

105-letnia panna młoda.
105-letnia Magdalena Niedziałek 

z Rzeszowa po raz piąty zamierza 
obecnie wejść w związek małżeński. 
Mająca 105 wiosen panna młoda w 
ciągu całego życia chorowała tylko 
dwa razy i posiada doskonalą pa­
mięć i wzrok. Babunia, ciesząca się 
czerstwym zdrowiem, nigdy nie wy­
dalała się poza Rzeszów i nigdy nie 
jechała koleją.

Slilmi! iiiii giigilulg.
Ruchliwy Związek Obrony Prze­

mysłu Polskiego wszczął akcję za 
znakowaniem polskich wyrobów 
przemysłowych i rzemieślniczych 
znakiem ZOPP „Młotem pod koro­
ną“.

W Poznaniu zorganizowano już 
szereg konferencyj gospodarczych, 
mających na celu zapoznanie z tym 
problemem zainteresowanych czyn­
ników.

Akcja Związku Obrony Przemy­
słu Polskiego, zmierzająca do wy­
raźnego zatamowania fabrykatów 
obcych, przede wszystkim żydow­
skich, na rynek polski, spotyka się 
z dużym poparciem społeczeństwa. 

na dzień sytuacja staje się więcej 
przykra, więcej nieznośna.

Polska nie jest słabą.
Polska może od naszego zachod­

niego sąsiada, który uzurpuje sobie 
prawa przewodzenia w Gdańsku do­
magać się i żądać lojalności.

Polska nie może tolerować, by 
z Gdańska na całą Polskę rozcho­
dziła się niemieckoścP_

Wojna wisi
Stosunki pomiędzy Japonią, a 

Rosją Sowiecką są w dalszym ciągu 
naprężone. W dniu 24-go b. m. na 
Kremlu w Moskwie w obecności 
Stalina odbyła się wielka narada

Przygotowania S. N.
do obchodu rocznicy .Cudu 

nad Wisłą“.
Na terenie całej Polski czynione 

są od dłuższego czasu przygotowa­
nia władz Stronnictwa Narodowego 
do uroczystych obchodów rocznicy 
„Cudu nad Wisłą“, przypadającej 
w dniu 15 sierpnia.

W dniu tym, Stronnictwo Naro­
dowe organizuje szereg zebrań pu­
blicznych, akademii, zjazdów po­
wiatowych i okręgowych.

Największą z tych imprez ma 
być zjazd okręgowy S. N. w Pozna­
niu, w którym obok działaczy naro­
dowych z Wielkopolski wezmą udział 
liczne delegacje S. N. z Poznania.

.WNniitiMtligg 

skazany na 6 mieś, więzienia.

Sensacyjny proces b. prezesa Zw. 
Podoficerów Rezerwy w Wejhe­
rowie, Anastazego Kozłowskiego, 
oskarżonego o sprzeniewierzenie 
485,72 zł, zebranych wśród społe­
czeństwa wejherowskiego na pom­
nik ś. p. marsz. Piłsudskiego, zakoń­
czył się wyrokiem skazującym Ko­
złowskiego na 6 miesięcy więzienia, 
100 złotych grzywny i zwrot sprze­
niewierzonej gumy.

Konieczności efijss eMora zdoźowejo
dla Mazowsza Płockiego. 5

Mówiono na początku o różnych planach i projektach budowy 
elewatorów w Polsce. Sprawa ta w chwili obecnej dojrzewa w rap­
townym tempie. Inicjatywa społeczna łączy się z poparciem czynni­
ków państwowych. Kząd dysponuje odpowiednimi kredytami na bu­
dowę urządzeń rolnych aprowizacyjnych. Jak wiadomo, pokrewną 
organizacją jest sieć chłodni, która jest z roku na rok coraz dokład­
niej kompletowana. Po za chłodnią portową w Gdyni, została wybu­
dowana nowoczesna chłodnia w Warszawie na Woli, buduje się 
w Łodzi i w Wilnie, organizuje się budowę chłodni w Sosnowcu i Po­
znaniu, Lwowie i Toruniu. Dostawcy towarów spożywczych szybko- 
psującyeh się, jak jaj, masła, bekonów, owoców i t. p. przez pierwsze 
lata nie oceniali należycie, jakie korzyści mogłaby im dać chłodnia 
portowa w Gdyni. Gdy jednak przystosowali się do jej pracy, zapo­
trzebowanie na chłodnię wzrosło do tego stopnia, że już w czwartym 
roku została ona powiększona w dwójnasób, a obecnie wszystkie 
miasta dopominają się gwałtownie od rządu kredytów na budowę 
chłodni aprowizacyjnych u siebie.

To samo jest z elewatorami. Ludność w tych okolicach, gdzie 
elewatory zbożowe nie istnieją, nie docenia należycie korzyści pły­
nących z ich urządzeń i kolosalnej pomocy, jaką dają one rolnictwu 
i handlowi zbożowemu. Natomiast w miarę korzystania z elewatora 
wzrasta jego używalność i odczuwanie jego dobrodziejstw dla życia 
gospodarczego.

Niestety, elewator jest organizacją przemylową, której rentow­
ność nie jest obliczona na zyski, które pragnąłby osiągnąć prywatny 
przedsiębiorca. Podobnie jak chłodnia Gdyńska, która dopiero w ro­
ku zeszłym zaczęła dawać niewielką dywidendę, elewator w normal­
nych warunkach w Polsce nie prędko dawać poezuie zyski. Zasadni­
czo przy dobrej eksploatacji i pomyślnych warunkach elewator zbo-

Skargi na PAT-a. K
^„Dziennik Bydgoski*7 zaznacza, 

że możemy mieć zastrzeżenia co 
do polityki czeskiej wobec naszych 
rodaków, ale:

„Nie możemy jednak pojąć, dla­
czego nasza urzędowa Polska Agen­
cja Telegraficzna (PAT) sprawy 
czechosłowackie podaje w oświetlę-

na włosku.
wojenna, na której uchwalono plan 
operacyjny wojsk sowieckich na wy­
padek wojny z Japonią. Jak stwier­
dzają wtajemniczeni agresywność 
Sowietów względem Japonii wiąże 
się z operacjami Japońskimi w Chi­
nach, gdzie jakoby miała być za­
warta umowa tajna pomiędzy Chi­
nami a Związkiem Sowieckim oraz 
brana jest też pod uwagę wojna do­
mowa w Hiszpanii. Czy aby Sowie­
ty w tym wypadku nie przeliczyły 
się w swoich silach militarnych w 
związku z ostatnimi „wypadkami“ 
i stałymi fermentami wewnątrz.

Stypa po pogrzebie
królowej Marii.

W imieniu rządu rumuńskie­
go przemawiał min. Comnen, 
a w imieniu ambasadorów 

min. Szembek.
Podczas śniadania, wydanego 

przez ministra spraw zagr. Comne- 
na na cześć ambasadorów zagra­
nicznych, którzy brali udział w 
pogrzebie królowej Marii, minister 
Comnen wygłosił przemówienie, 
dziękując przedstawicielom państw 
zagranicznych za udział w pogrze­
bie, oraz wyrazy współczucia.

W imieniu wszystkich ambasa­
dorów odpowiedział wiceminister 
Szembek.

Miulli u Hi

Szereg żydowskich kupców nie 
stosuje się do obowiązującej w Pol­
sce ustawy o handlu dewocjonaliami, 
handlując w dalszym ciągu przed- 

niu... Berlina. Dowiadujemy » 
stale, że krzywda się dzieje Ni* 
com sudeckim, żądania ich są 
stawione tak; jak gdybyśmy a* 
wali je za b. uzasadnione. JGa 
wybryfc władz czechosłowacki 
wobec Polaków zaolzańskich « 
tylko jest skrzętnie notowany, * 
często jaskrawo wyolbrzymiany.*

3X- sprawie stanowiska pĄp1 
i Polskiego Radia, wobec W. ty 
Gdańska „ Dziennik Bydgoski* n 
bi takie uwagi:

„W Gdańsku rządzi nie se* 
czyli zarząd Wolnego Miasta i j* 
sejm (Volkstag), lecz obywatel á 
miecki *p. Forster. Nikomu nie tajg 
że Gdańsk przyjmuje wskawwt 
i polecenia Berlina, że się 
zbroi, że uciska tubylczą ludno« 
polską — a my nic. Gdańskzp» 

. minięciem Warszawy wysyła ś 
Watykanu noty z protestem pro 
ciw tworzeniu nowych parafii, a u 
to jakoś ani ziębi ani parzy. W» 
tykan nie odpowiedział na 
gdańską, bo wie, że Gdański 
dziedzinie międzynarodowej tyb 
za pośrednictwem Warszawy nwj 
występować, ale nie dowiedzieli«) 
się, żeby ze strony polskiej podcb 
ne pouczenie otrzymał. Wiado®, 
że z terenu gdańskiego zwabioa 
do Niemiec kolejarzy polskich ijt 
den z nich od roku siedzi w wą 
zieniu królewieckim — a my a 
wu nic.

Forster jeździ do Anglii jak 
dyplomata, do czego nie ma żad 
nego prawa, a nasze ministentn 
spraw zagranicznych zachowuje dj 
skretne milczenie. Gdyby dd 
część pogłosek z tą podróżą zwą 
zanych była prawdziwa, pawia 
by do żywego poruszyć dyploa 
cję polską, a tu znowu nic*.
To wszystko nazywa naa

prasa sanacyjna polityką „moc* 
stwową“.

miotami kultu religii katolickiej.
Przeciw temu wystąpiły ostatni 

władze, dokonując u szeregu h? 
ców żydowskich konfiskaty tych to 
wocjonalii.

źowy odrzucić jest w stanie od 4 do 5ft/o dywidendy, a w średnich od 
3 4 /o, gdy kapital prywatny w Polsce żąda zysku skromnego 
rocznie, a już w najkorzystniejszych dla pożyczkobiorcy warunkach, 
ogranicza się do 6%. Tego elewator nie jest w stanie płacić. Dlatego 
też prawie we wszystkich państwach organizację elewatorów podej­
muje inicjatywa prywatna, ale finansuje ją kapitał państwowy lub 
publiczny w granicach do 4% (czterech procent). Tak się sprawa 
przedstawia w Bułgarii, gdzie wybudowano ostatnio 10 elewatorów 
po 10 do 15.000 ton pojemności, w Rumunii, w Niemczech i in. Obec­
nie Anglia zaprowadza u siebie racjonalną sieć elewatorów zbożo­
wych. Wspomniałem już. o naszych zabiegach przed kilku laty, aby 
do budowy w Polsce sieci elewatorów powołać największą firmę ele­
watorową świata Macdonald Engineering Company z Chicago. Rzild 
angielski wysłał niedawno do Kanady cały sztab inżynierów angieb 
skich, aby przestudiowali system budowy elewatorów, dokonanej 
w Kanadzie przez tę właśnie firmę.

Jeśli chodzi o Płock, to wydaje się, że w okręgu typowo rolni­
czym elewator zbożowy jest niezbędnym. Będzie on miał tutaj rok 
wy bitną do spełnienia. Aby całkowicie wykazać jego korzyści, nale- 
żałoby przeprowadzić przy udziale tutejszych organizacyj gospodar­
czych, społecznych i rolniczych odpowiednie studia i zebrać mæ 
tępiały, które w warszawskich archiwach ministerialnych wydają się 
już nieaktualne lub przestarzałe. Przypuszczalne powołanie jakiej* 
specjalnej komisji ekonomicznej byłoby bardzo na miejscu.
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1 oroszono tu wszystkie przesłanki ekonomiczne, związane z bu- 
down elewatora zbożowego. Typ jego i zakres pracy musi bvć usta­
nowiony po specjalnych studiach. Można dodać do jego urządzeń ty­
powo Zbożowych cały szereg dodatkowych urządzeń dla przechowy­
wania i standaryzacji innych produktów zbożowych, co również n»’ 
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kronika płocka
KALENDARZYK.

Środa 27-V11 — św. Pantaleona. 
Czwartek 28 VII — św. Wiktora. 
Piątek 29 VII — św. Marty.

Dyinry aptek 
środa 27.VÍI — apt. Śmigielskiego. 
Czwartek 28.VII-apt. Włodkowskiego.

I Wiadomości potoczne
X Powrót lekarza powiato­

wego. Po kilkutygodniowym urlopie 
wypoczynkowym powrócił do Płocka 
i objął urzędowanie lekarz powiatowy 
p. Dr. Czesław Wojciechowski.

X 3 zgony na gruźlicę. W ub. 
tygodniu znowu zmarły w Płocku 3 
osoby na gruźlicę

X Ceny zboża i ziemiopło­
dów. W ub. wtorek płacono w Pło 
cku za 100 kg.:

Pszenicy — 27 złotych 
Żyta starego — 22 — 23 zł 
Żyta nowego — 18 złotych 
Owsa — 20 złotych 
Jęczmienia — 17 złotych 
Ziemniaków — 6 — 8 zł.

X Fabrykant wina* ukarany. 
Jak juź pisaliśmy, w dniu 12 b. m. 
policja aresztowała w Płocku Wacła­
wa Małeckiego, zamieszkałego w Ło­
dzi, który w dniach II i 12 b. m. 
sprzedawał wodę zabarwioną na kolor 
wina w butelkach kapsowanych za 

-oryginalne wina węgierskie po 1.50— 
1 zł. za butelkę.

Onegdaj pomysłowy „fabrykant“ 
«tanął przed sądem za swoje oszustwa. 
Sąd skazał Małeckiego na 3 mieś, 
więzienia.

X Przedłużenie terminu zgło­
szeń na pielgrzymkę do Często 
chowy. Dyrektoriat Stowarzyszeń 
Religijnych, organizujący pielgrzymkę 
do Częstochowy w dniach 30 i 31 
sierpnia, powiadamia, iż zadość czy­
niąc ogólnemu żądaniu, przez wzgląd 
na czas żniwny, termin zgłoszeń prze­
dłuża się do dnia 10 sierpnia oraz 
pozwala się na chwilowe pobieranie 
zadatku w kwocie conajmniej zł. 3, z 
tym, że reszta należności do dnia 15 
sierpnia wpłacona i do Centrali płoc­
kiej przesłana zostanie.

Diec. Dyrektoriat Stou). Rei.
X Podział pożyczek budów 

Innych. Posiedzenie Komitetu Roz­
budowy m. Płocka wyznaczone na 

b.m. nie odbyło się ponieważ ża­
den z członków na zebranie nie 
poybył.

Następne posiedzenie w sprawie 
podziału pożyczek na drobne budow­
nictwo zostało wyznaczone na 28 bm.

Ogółem wpłynęło 9 podań na 
wykończenie budowli na sumę 47.000 
* • Jak wiadomo, Miejski Komitet 
rozbudowy Miast w tej chwili ma 
Oo rozprowadzenia 20.000 zł.

, x Najpierw upoił, a potym 
okradł. Bezrobotny Józef Wia- 
»rowak! (Wyszogrodzka 34) skradł 
•P^nacelowi* Józefowi Zamor 
«umu (Błonie 7) 125 zł. Za skrn- 

zione pieniądze kupił sobie gar- 
* ur i wyprawił libację swoim 

egom. Wiatrowski przed doko-
7 .n'"Di kradzieży wyprowadził 

morskiego z domu do knajpy 
poazła XbótkaO-PÍÍanemU ł<“Wiei mU 
v r^P^wadzone dochodzenie po- 

yjne potwierdziło zeznanie Zamor-
i Wiatrowski powędrował do 

^Çüenia.

Upalne były dni połowy sier­
pnia 1920 roku.

Słońce prażyło z nieba; był 
więc upał fizycznej natury.

Lecz był drugi upał bardziej 
piekący, bardziej bolesny, gdy 
Płock, narażony na najście bolsze­
wickich wojsk, drżał o los miasta 
i Ojczyzny.

Wojsko w Płocku było podów­
czas bardzo nieliczne, miasto z 
mieszkańców w dużej mierze było 
wyludnione; pomimo to wszystko 
gotowało się do obrony.

Na ulicach wznoszono zapory 
z worków, napełnionych piaskiem, 
z ziemnych watów ze ścinanych 
drzew.

Nastrój panował wojenny; stan 
niepewności przytłaczał mieszkań­
ców, duch jednak patriotyczny był 
wielki.

Dni 17 i 18 sierpnia były dnia­
mi walk, udręki, zmagania się bol­
szewickiej tyranii z polskim męs­
twem i gotowością do ofiar.

Polała się krew.
Po wyparciu bolszewików z 

Płocka pozostały: tu zabici, owdzie 
ranni, tysiące szyb w mieście po­
tłuczonych przez kulki z kulomio­
tów, na ulicach naruszone okopy.

Okopy nie które zrosiła krew. 
Ziemię tę, zroszoną krwią obrońców 
Płocka uznano za czcigodną pamiątkę.

W poczuciu ważności chwili uzna­
no za wskazane część tej ziemi wziąć 
na pamiątkę. Uformował się zatym 
pochód i każdy w koszyczku lub w 
chusteczce niósł tę ziemię z okopu 
w stronę Katedry, aby złożyć ją na­
razić w piwnicy Muzeum Diecezjal­
nego płockiego.

Z ziemi tej b. dużo wzięto po­
tym na kopiec poległych, który sta­
nął w polu pomiędzy Bielskimi a 
Płońskimi rogatkami miejskimi.

Z pozostałej ziemi lisypano na 
trawniku obok Muzeum i Katedry, w 
pobliżu jej zakrystii, kopiec, który 
rok rocznie obsadzany jest kwieciem.

Chłopiec utonął w Wifle.
Dnia 25 b. m. o godz. 17 we 

wsi Duninów pow. gostynińskiego 
bawiący się przy łodzi nad Wisłą 
8 letni Zygmunt Malik wpadł do 
wody i utonął. Zwłok dotych­
czas nie wydobyto.

Młodzi rozbójnicy.
W nocy na 25 bm. 16 letni Du- 

dziec Władysław, mieszkaniec wsi 
Niedrzyn, gm Sujki, pow. kutnow­
skiego powracał od ciotki swej Ja­
nowskiej Stefanii, zam we wsi Pro- 
boszczewice, gm. Biała, pow płoc­
kiego. Janowska wręczyła Dudzieco- 
wi zł. 70, by ten kwotę tę oddał 
swym rodzicom po powrocie do do­
mu. Dudziec po przybyciu dj Płoc 
ka wstąpił na kolację do herbaciarni 
Klejmana Moszka przy ul. Kwiatka 
nr. 18. Tu zapoznał się z mieszkań­
cami m. Płocka Kowalczykiem An­
tonim 1. 18. Florenckim Janem 1 17 
i Szymańskim Janem 1. 17. Ci wi­
dząc tyle pieniędzy u Dudzieca wy­
prowadzili go do szkółek owocowych 
za miasto, pod pretekstem odprowa­
dzenia na stację kolejową, gdzie po 
bili go i zabrali mu 70 zł. gotówki, 
zegarek, porcygar i okulary.

Kowalczyk i jego towarzysze zo­
stali osadzeni w więzieniu. 

przypominającym kolorem swoim krew, 
która przelana była w Płocku 
w czasie bolszewickiej inwazji.

Fakta przechodzą do historii, albo 
zacierają się w pamięci ludzkiej.

Niniejsze słowo niech jednym 
przypomni, co oznacza kopczyk przy 
Katedrze, inni niech wiedzą, jak ten 
kopczyk wspominać a dziękować Bogu 
za wyzwolenie Płocka od bolszewic­
kiej nawały.

Świadek tych bolesnych dni i uczestnik 
pochodu z ziemią z płockich okopów

Ks. J. Strojnowski.

Waij wtadet rautuj.
W ubiegły poniedziałek o godz. 

11 na szosie Płock — Łąck wyda­
rzyła się katastrofa rowerowa. 
Rowerzysta, B. Sadowski (1. 59) 
zamieszkały w Warszawie ul. Niska 
40 przy mijaniu 2 furmanek, nie- 
chcąc spłoszyć koni, skręcił w 
bok tak nieszczęśliwie, że spadl z 
roweru głową na kamień i poniósł 
śmierć na miejscu.

Tiih i R«ki iii imiintii fe
przepgów.

Wiele domów w Płocku nie 
jest jeszcze skanalizowanych. Ubi­
kacje ustępowe opróżniane są becz­
kami. Są przepisy, które mówią 
o godzinach wywożenia tych nie­
czystości. W Płocku widocznie 
te przepisy nikogo nie obowiązu­
ją, bo te ziejące fetor beczkowo­
zy ukazują się na ulicach już 
wieczorami, kiedy panuje jeszcze 
ożywiony ruch. Czy to ma nale­
żeć do przyjemności, trudno dać 
się przekonać. Konieczność tego 
wymaga, by odpowiednie czynni­
ki pouczyły zainteresowanych, że 
wszystko ma swoje godziny.

Mi Mlii „lii lita“ 
w pow. płockim. 

Biała.
Stosownie do programu ramowego 

„Doi Morza“ w dniu 15 czerwca b.r. 
odbyło się zebranie organizacyjne 
Gminnego Komitetu „Dni Morza ‘. 
Nadto powołano w poszczególnych 
5 parafiach gminne podkomitety, które 
zajęły się na swoim terenie zorgani 
zowaniem obchodu, rozsprzedażą ma­
teriałów propagandowych, kwestą 
uliczną, zbiórką na listy ofiar na 
FON i tp.

Nadto urządzono majówkę propa­
gandową w lesie brwileńskim w dn. 
29 czerwca b. r.

Ogółem zebrano w okresie „Dni 
Morza“ 323 zł. 42 gr.

Rogozino.
Obchód „Dni Morza“ na terenie 

tutejszej gminy przeprowadzono w 
4 ech ośrodkach:

dnia 26 czerwca w Podolszycach 
przez Związek Straży Pożarnej,

dnia 29 czerwca br. w Męczeni- 
nie przez Związek Strzelecki i Kółko 
Rolnicze.

dnia 29 czerwca br. w Wożni­
kach przez Związek Straży Poż, 

dnia 29 czerwca br. w Rogozinie 
przez Koło LMK miejscowe.

Na uroczystość złożyły się aka­
demie i imprezy dochodowe.

DZIERZGOWO.
Odszedł — ale co zasiał — 

nie zniszczeję. Piękny przedżniwny 
był dzień 9 lipca r.b. Dla parafii 
Dzierzgowo pochmurny. W dniu tym 
opuszcza Dzierzgowo szczerze kocha­
ny przez parafian ks. R. Zawistow­
ski, przenosząc się na probostwo do 
sąsiedniej parafii. Ks. Zawistowski 
w krótkim czasie zjednał sobie u 
dzierzgowian miłość i wdzięczność za 
gorliwą pracę duszpasterską. Za jego 
apostolstwo kochano mocno Drogiego 
Pasterza-Opiekuna. Był dobrym ka­
płanem, nauczycielem, szermierzem, 
pracownikiem religijno - społecznym. 
Posiadał dar przywiązania do swojej 
osoby i wszystkich prowadził ku 
Pięknu Najwyższemu. W organiza­
cjach — słabych podnosił i krzepił 
na duchu. Nie żądał dla siebie uzna­
nia. To też parafianie Dzierzgowa* 
żegnali Go ze szczerym żalem. Opusz­
czał Dzierzgowo, bez rozgło­
su. Odchodził cicho, jak cicha była 
Jego praca Lecz wierni z głębi 
smutnych swoich serc słali słowa po­
dzięki. Za—w ofiarach Mszy św.— 
tak liczne łączenie dusz z Chrystu­
sem, za kongresy eucharystyczne, piel­
grzymki częste do stóp 
Jasnej Góry, Rycerstwo z Krucjaty, 
za częste karmienie Ich chlebem 
anielskim. Z prac materialnych o bu­
downictwie parkanu cmentarnego po­
świadczą wieki. O zasługach i pracy 
Jego nie zapomimy, będziemy parnię' 
tać w modlitwach.

Bo co posiał w naszych duszach — 
nie zniszczeje.

Rzucone ziarna w służbie ka 
Chwale Bożej i Ojczyzny wydadzą 
plon obfity. Sz. Kalinowski.
Mtiiiti iniiiiiiiuuiuiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiaiiiniiiiiiiirtiftiiiiiiiianun«

-. Czwartek 28 lipca.
6.15 Audycja poranna. —12.03 

Audycja południowa. 15,15 „Moje 
wakacje" — powieść Starego Dok­
tora dla dzieci. — 15.30 Muzyka 
z płyt, — 16 00 Muzyka salonowa 
w wyk. Kwartetu Rozgł. Krakow­
skiej,— 16.45 Spółdzielniaturystycz 
no-letnisko wa, felieton Stanisławy 
Goryńskiej. — 17.00 Muzyka tanecz 
na. — 18.10 Wiązanka śląskich 
pieśni ludowych. — 18.30 „Trwo­
ga w San Antonio", premiera słu­
chowiska Żabko - Potopo wieża. — 
19.10 Koncert Lauretów Konser­
watorium Warszawskiego: Janina 
Skomorowska (skrzypce). Utwory 
Szymanowskiego i Paganiego, —■ 
19.40 Letnie nastroje — koncert 
rozrywkowy. — 21.00 Audycja 
dla wsi. — 21.10 Recital śpiewaczy 
Lucyny Szczepańskiej. — 2200 
Koncert wieczorowy w wyk. Or­
kiestry Rozgł. Wileńskiej.

Piątek 29 lipca.
6.15 Audycja poranna. 12.03 

Audycja południowa. 15.15 Po­
morskim szlakiem wodnym—poga­
danka. 16 00 Wiązanki z operetek 
Lehara 17.00 Muzyka taneczna. 
18.00 Wachlarz elektryczny—poga­
danka. 18 10 Koncert na instru 
mentách dętych. 1845 „Powieść 
współczesna na rozstajnych dro­
gach“— szkic literacki. 19 00 Pol­
skie utwory fortepianowe. 19.30 
„Podróż w nieznane“, koncert roz­
rywkowy: Pani Lala musi wyje­
chać. 20.55 Audycja dla wsi. 21.10 
„Lanra i Filon“, wieczór dawnych 
piosenek. 22.00 Muzyka kameralna 
od Haydna do Ravela—V audycja.

Na obchód złożyły się: referaty' 
o polskim morzu śpiewy, i insce­
nizacje miejscowych organizacyj 
i przedszkola, śpiewy okolicznoś­
ciowe.

W organizowaniu obchodów 
wzięły udział miejscowe organizac­
je społeczne.

196384



Str. 4 .GŁOS MAZOWlECK.I-27 lipca ,938 .. Nr. 16)

TROSKA
„Proszę pana, chrystianizm nie 

jest nieprzyjazny światu w tym 
znaczeniu, jakoby wszelkie zetknię­
cie się z rzeczami i sprawami ziem­
skimi kaziło duszę człowieka, ow­
szem poczytuje ón dobra ziemskie, 
mające służyć człowiekowi do o- 
siągnięcia dobra najwyższego4*.

Tak odpowiedział jednemu ze 
swych przyjaciół w londyńskim ty­
godniku „The Tablet44 słynny publi­
cysta angielski Hilahe Belloc w bar­
dzo ciekawej rozprawie n. t:

„Chrystianizm środkiem zarad­
czym przeciw pesymizmowi44.

/Samobójstwo.
Ze stanowiska chrześcijańskiego 

-dusza przedstawia większą wartość 
niż ciało, dlatego o nią przede wszy­
stkim mamy się troszczyć. Ale rów­
nież ciało i potrzebne mu dobra ze­
wnętrzne nie mogą być zaniedbywa­
ne. Przede wszystkim zabrania nam 
naturalne prawo moralne wszelkiego 
samowolnego zamachu na nasze wła­
sne ciało. Niełatwą jest rzeczą — 
pisze Cathrein — udowodnić zakaz 
zamachu na własne życie, zakaz sa­
mobójstwa z ateistycznego punktu 
widzenia. Jeśli człowiek jest tylko 
wyższym gatunkiem zwierzęcia, jeśli 
nie ma żadnej zapłaty na tamtym 
świecie, wówczas trudno zrozumieć, 
dlaczego człowiek nie może pozba­
wić się życia, gdy zatruwają jego 
egzystencję: nieuleczalna choroba, bo­
leści, pohańbienie lub zgryzoty wew­
nętrzne. A ponieważ niewiara w 
życiu nowoczesnym taki szerokie za­
tacza kręgi, łatwo pojąć dlaczego tak 
wielu ucieka się do samobójstwa, gdy 
im się życie sprzykrzy. Łatwo też 
pojąć, dlaczego nowocześni filozofo­
wie niechrześcijańscy: Schopenhauer, 
Dühring, Nietzsche i inni wprost sła­
wili samobójstwo „w porę popełnio­
ne44 Haeckel (Die Lebenswunder 
49) nazywa samobójstwo — samo- 
wyzwoleniem — inni zwą je euta­
nazją. Ostwald żąda (w czasopiśmie 
„Tag“), by chory, zniechęcony do 
życia składał podanie do władz są­
dowych, które wespół z dwoma spe­
cjalistami zadecydowałoby, czy proś­
ba o pozbawienie życia może być 
uwzględniona.

Eutanazja.
Ten ateistyczny punkt widze­

nia jest jednak fałszywy. Samo­
bójcy wyobrażają sobie, iż unikną 
cierpienia, gdy tymczasem nie­
szczęśni przez bunt wobec Boga 
wpadają w ręce Sędziego Wiekui­
stego. Słusznie prawie wszystkie 
dawne narody pozbawiały samo­
bójców honorów pogrzebowych, a 
Kościół słusznie odmawia im po­
grzebu kościelnego o ile obłąkanie 
nie uczyniło ich niepoczytalnymi.

Nie wystarcza jednak powstrzy­
manie się od zamachu na życie 
własne, trzeba jeszcze pozytywnie 
troszczyć się o jego utrzymanie. 
Bóg dał życie, ażebysmy mogli 
spełnić włożone na nes przez 
Stwórcę zadanie. Musimy je pie­
lęgnować i podtrzymywać. Aby 
nas do tych starsń zachęcić. Bóg 
w nas zaszczepił niewykorzeniony 
popęd naturalny do zdrowia i po­
myślności.

Słynny psychoanalityk lekarz 
szwajcarski C. G. Jung bardzo cie­
kawie, choć w prostych słowach

O ŻYCIE.
ujmuje stosunek człowieka do sa­
mego siebie w trosce o własne 
życie i zdrowie. Wychodzi z za­
łożenia, że własne uporządkowane 
wnętrze stanowi jądro całego na- 
szgo światopoglądu. Jeśli religia 
chrześcijańska nakazuje miłować 
tych, którzy nas krzywdzą, prze­
baczać, dawać jałmużnę, czynić 
dobrze nawet najmniejszym spoś­
ród braci naszych dla Chrystusa, 
to każdy znający religię chrzęści 
jańską rozumie to i stara się wed­
ług tego postępować. Ale bardzo 
często zapomina się, że tym ma­
luczkim, tym żebrakiem, oczekują­
cym jałmużny, jest człowiek sam 
dla siebie, że oczekuje litości ze 
swej strony dla siebie samego i... 
cierpliwości z sobą samym. Czło­
wiek musi tedy zdobyć się na to, 
aby swoje własne wnętrze opano­
wać i nie być osobiście chorym 
psychicznie Tylko wtedy jego 
działalność może przynieść zba­
wienne skutki, bo będzie dawać z 
tego, co w rzeczywistości sam po­
siadł.

Doniosłość życia doczesnego i 
starania o własne życie wynika 
stąd, że od jego charakteru zależy 
charakter życia wiecznego. „W 
dziedzinie gospodarczej protestan­
tyzm przechyla uwagę uwagę czło­
wieka na doczesność ze szkodą 
wieczności, Wtedy religia zatraca 
pierwiastki nadprzyrodzone, staje 
się religią doczesności, co się łat­
wo zamienia na egoizm jednostko 
wy. narodowy i państwowy (jak 
w hitleryzmie) kosztem innych lu­
dzi, narodów i ludów... Religie 
wschodnie, odwrotnie, zapatrzyw­
szy się w zaświaty, okazują obo­
jętność wobec doczesności.. Ety­
ka zaś i religia katolicka tworzy 
syntezę doczesności i wieczności, 
choć głosi prymat ducha nad ma­
terią, wartości moralnych nadziem­
skimi .. Do wieczności idzie się 
przez doczesność, którą należy tak 
uporządkować, áby dopomagała 
człowiekowi do wyrobienia moral* 
nego i do zbawienia" (ks. prof. A. 
Szymański „Ekonomika i etyka’* 1).

Episkopat Polski uznał za cfic' 
jalne organa Krucjaty Eucbaff' 
stycznej pisma: „Orędowni««
i .Mały Orędowniczek4*.

Leon XIII w encyklice ,,Graves 
de communi re“ pisał te ważkie 
słowa:

„Bezwatpienia nikt nie zgani 
działalności, zmierzającej podług 
nakazu przyrody i prawa Boskiego 
do tego celu, jakim jest wywalcze­
nie lepszego bytu dla tych, którzy 
żyją z pracy rąk swoich, aby stop­
niowo zdobyć mogli środki do ży­
cia“. 1 Ojciec św. dodaje, że pro­
gram katolicki powinien zmierzać 
do tego, by ludzie w trosce o ży­
cie doczesne, otrzymawszy lepsze 
warunki bytu, „mogli odtąd w ro­
dzinie i społeczeństwie swobodnie 
wypełniać obowiązki moralne i re­
ligijne, aby uczuli, że są ludźmi... 
i odtąd łatwiej i gorliwiej dążyli 
do tego, co wyłącznie potrzebne, 
t.j. do najwyższego dobra, dla któ­
rego żyjemy44.

LETNIE ROZKOSZE.
Jest ich wielka rozmaitość, a je­

żeli wybór jest trudny, to dlatego, 
że nie dla każdego, niestety, są one 
wszystkie dostępne. Instytucje pań­
stwowe i organizacje społeczne, czy­
nią bardzo wiele w swoim zakresie, 
by jak najszersze warstwy społeczeń­
stwa mogły użyć wywczasów letnich 
w sposób przyjemny i pożyteczny 
zarazem, ale oczywiście nie są one 
w możności zapewnić swych usług 
wszystkim i bardzo wielu z nas sta­
je bezradnie wobec zagadnienia: 
skąd zaczerpnąć środków na godne 
spędzenie wakacyj.

Ci, którym Fortuna nie poską­
piła swych darów, w formie np. wy­
granej na loterii, trosk tego rodza­
ju nie zaznają. Do tych szczęśliw­
ców należy spore grono osób, któ­
rym powiodło się w zakończonym 
niedawno ciągnieniu drugiej klasy 
czterdziestej drugiej loterii klaso­
wej.

Główną wygraną w kwocie 125 
tys. zł podzielili się mieszkańcy Lwo­
wa, współwłaściciele Nr. 53377. Każ­
dy z nich jako posiadacz piątej czę­
ści losu otrzymał do ręki 20.000 zł.

Do Lwowian również należały 
poszczególne „piątki“ Nr. 67422, 
który wygrał 50.000 zł. Każdemu 
ze współwłaścicieli przypadło tedy 
na czysto 8.000 zł. W jednym i dru- 
gim wypadku losy należały do

przedstawicieli inteligencji pracnů, 
cej.

Mieszkańców stolicy obdarzyć 
Fortuna wygraną 75.000 zł, jak 
padla na Nr. 131.106. Właściciele» 
jednej z „piątek“ był

p. Szczepan Piwowarek, dozorca do- 
mu przy ul. Śliskiej 43. Pan Piwo, 
warek nie zdecydował jeszcze, co 
zrobi z otrzymaną sumą 12.000 zL 
Narazie ulokował ją na książeczce 
oszczędnościowej.

O następnej serii szczęśliwców 
doniesiemy po ciągnieniu klasy trze­
ciej, które odbędzie się w dniach 
11 i 12 sierpnia r. b. Główna wygra­
na wynosi 150.000 zł a poza tym są 
jeszcze dwie wygrane po 75.000 zL 
tyleż po 50.000 zł, trzy po 25.000 zł, 
dwie po 20.000 zł i wiele innych.

Pamiętajmy więc o tym by za­
wczasu zaopatrzyć się w los.

Pielgrzymka
W roku bieżącym upływa 80 lat 

od chwili, gdy Matka Boża ukazała 
się św. Bernadecie w Lourdes. Od­
tąd z całego świata spieszą pielgrzy­
mi, by w cudownej Grocie szukać 
uzdrowienia dla ciała i duszy. 
Z okazji tej rocznicy. Katolickie 
Stowarzyszenie Przyjaźni Polsko 
Francuskiej organizuje w dniach 
19—28 sierpnia popularną piel­
grzymkę do Lourdes i Lisieux.

Trasa z Lisieux prowadzi brze­
giem morza przez Honfleur i Deau­
ville. W powrocie z Lourdes piel­
grzymka do grobu św. Marcina 
i zwiedzanie słynnych zamków kró­
lewskich nad Loarą.

Poza tym jest w programie piel­
grzymka do Chartres, gdzie w go­
tyckiej katedrze, bogatej w liczne 
witraże i rzeźby, znajduje się cuda-

Do 60 lat w ewidencji
wojskowej.

Z dniem 1 września b. r. wcho­
dzi w życie nowa ustawa o służbie 
wojskowej, która wprowadza zmia­
nę w stosuuku do wieku osób, podle­
gających kontroli władz wojskowych.

O ile dotychezs wiek 50 lat sta­
nowi! granicę, po przekroczeniu któ­
rej mężczyzna był skreślany z ewi­
dencji wojskowej, o tyle obecnie 
wiek ewidencyjny przesuwa się do 
60 lat. Osoby, które obecnie liczą 
więcej,niż 50 lat, nie będą wpisywa­
ne do ewidencji.

Jednak rocznik 1888, który na 
mocy dawnych przepisów* byłby w 
roku przyszłym skreślony z ewi­
dencji wojskowej, pozostanie pod 
kontrolą jeszcze w ciągu 10 lat. 
Roczniki te są z dniem 1 września 
obowiązane do meldowania u władz 
wojskowych zmiany adresu, wyjazdu 
za granicę i t. d. 

do Lourdes
mi słynąca figura Matki Boskiej. 
Przed 300 laty, król Ludwik XIII 
tutaj oddał naród francuski pod 
opiekę Najświętszej Panny.

W Paryżu przewidziane jest 
zwiedzanie najnowszych kościołów 
(Chantiers du Cardinal), zbudowa­
nych w ostatnich latach przez kar­
dynała Verdier, według planów wy­
bitnych architektów a ozdobionych 
przez znakomitych współczesnych 
malarzy i rzeźbiarzy francuskich.

Informacje i zapisy: Katolickie 
Stowarzyszenie Przyjaźni Polsko 
Francuskiej, Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 42.

Gen. Haller
na Pomorzu.

Józef Haller od szeregu dni bawi 
na wywczasach w Hallerowie oad 
morzem, objeżdża przy tej okazji po* 
bliskie placówki Zw. Hallerczyków 
oraz Stronnictwa Pracy, wygłaszają 
wszędzie referaty.

(úotykon uyklQt
Kongregacja św. Oficjęm oblec 

żyła ekskomuniką ks Franciszk* 
Griese z diecezji Pederborn * 
Westfalii, który popadł w herezję-

Zawart on związek małżeńiki 
i szerzył za pomocą książek i üb’ 
tek propagandę przeciw rehgii k* 
tolickiej, podburzając wiernych 
przeciw najwyższym dostojnik^® 
kościelnym.

MMI OGŁOSZĘ*; za wiersz m/m, na stronie tytułowej 40 groszy, w tekście 35 groszy, na str. ostatniej 15 groszy 
pracy słowo 6 gr. Nekrolog od wiersza m/m gr. w tekście 25 gr.
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ogłoszeniach drobnych słowo 10 gr, dla poszukując^ 
Prenumerata mieś, z przesyłką 2.50 zł. __ -
______ B.iakoUpnyjmi, Ôii 11—12 i od 4—5 P*2Ż
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